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Ankieta „Ostravského Dennika“
w sprawie zgody czesko-polskiej.

W świątecznym numerze „Ostravského 
Dennika“ znajdujemy drugą z rzędu odpo
wiedź w sprawie zgody czesko-polskiej — od
powiedź posła H a 1 f a r a. Brzmi ona do
słownie:

Ostatnie wypadki w Sejmie śląskim spo
wodowały zbliżenie się posłów sejmowych 
polsko-czeskich oraz wytworzyły atmosferę, 
wśród której w prasie i na zebraniach pu
blicznych rozpatrywano możliwość ugody 
czesko-polskiej.

Posiadając na pograniczu polslko-czeskiem 
wieloletnie doświadczenie, występowałem od 
szeregu lat zawsze i wszędzie za tą ugodą, 
przez co nie oszczędzono mi z pewnych stron 
zarzutu, jakobym był wprawdzie Polakiem, 
ale po cichu uprawiał politykę czeską. Za
rzuty te były niesłuszne i właśnie teraz, kie
dy spór polsko-czeski doszedł do punktu 
zwrotnego, okazuje się, że polityka ugody, ja
ką w gminie propagowałem, jedynie do celu 
prowadzi.

Nie sztuką odmawiać praw narodowych 
mniejszości, a sztuka właśnie w tern, ażeby 
potrzeby większości i mniejszości na równi 
uwzględniać.

Sprawa zgody polsko-czeskiej to sprawa 
wzajemnego zaufania dwóch bratnich ludów 
obok siebie mieszkających. Zaufania wzajem
nego nie zdobędziemy ani kłamstwem, ani in- 
synuacyami, ani też gwałceniem sprawiedli
wości. Kto zgody pragnie, musi być szczery 
i sprawiedliwy wobec drugiego. Z obu stron 
walczących wysuwa się argumenty historycz
ce, chociaż przestarzałe. Mojem zdaniem: nie 
przeszłość, ale teraźniejszość jest dycydują- 
cą, a ugoda może być oparta tylko na warun
kach dziś istniejących.

Jeżeli chcemy ugody, to musimy być 
szczerymi i nie powinna jedna gmina wska
zywać na drugą, bo takie stanowisko poli
tyczne nie doprowadzi do celu. Niech każda 
gmina zamiecie przed własnym progiem,, bo 
choćby nawet Rychwałd i Polska Ostrawa 
objęły szkoły prywatne, to pozostaje jeszcze 
cały szereg gmin, w których krzyczą o spra
wiedliwość, domagając się szkół.

Rozpatrywanie spisu ludności ostatniego 
czy przedostatniego, dopóki Polacy i Czesi 
zarzucać sobie będą wzajemnie fałsz i kra
dzież, nie doprowadzi także do celu. Jedno 
ze spisu bez wątpienia wynika: że tysiące 
polsikich robotników, czy pochodzą z Galicyi, 
czy też zaliczają się do ludności tubylczej, 
mają prawo do szkoły polskiej, a dopóki szko
ły nie otrzymają, o zgodzie nie może być mo
wy.

Jeżeli Czesi mają podobne żądania w gmi
nach polskich, należy to samo dla nich uczy
nić.

Ani Polacy, ani Czesi nie są tak silni, że
by mogli sobie pozwolić na walkę wzajemną, 
bo walka ta osłabia i demoralizuje lud. Z te
go korzysta tylko nasz sąsiad trzeci. Jeżeli 

walka polsko-czeska nie ustanie, to we 
wszystkich spornych gminach mogą powstać 
szkoły „Schulvereinu“, a te nas do siebie nie 
zbliżą, tylko dają słabszemu i uciśnionemu 
sposobność łączenia się z Niemcami.

Zgoda polsko-czeska nie wyruguje Niem
ców ze Śląska i nie będzie zwrócona przeciw
ko Niemcom. My Niemcom nie chcemy brać 
tego, co dziś prawnie posiadają, tylko trzy
mać to, co nam daje równouprawnienie, po
legające na prawach naszych konstytucyj
nych.

Mimo dobrej woli z jednej i drugiej stro
ny spór polsko-czeski w przyszłości nie usta
nie zupełnie; tego uczy mnie doświadczenie 
całego mojego życia, bo zabiegi, prowadzone 
z obu stron o utrzymanie swego, prowadzić 
będą zawsze do chwilowych nieporozumień. 
Zadaniem miejscowych czynników będzie, by 
płomienie te gasić w zarodku, żeby nie przy
bierały tej formy, którą dziś niestety przy
brały.

Czytałem komunikat Czeskiej Rady Naro
dowej w sprawie sporu polsko-czeskiego, u- 
czestniczyłem przy układaniu odpowiedzi 
Polskiej Rady Narodowej, i pominąwszy to, 
co iaas dzieli, to jest przedmiot sporu, przy
szedłem do* przekonania, że ugoda polsko-cze
ska jest w pewnych warunkach dziś możliwą, 
bo po obu stronach widzę dobrą wolę do te
go. Niechaj do tej dobrej woli przyczyni się 
sprawiedliwość, to jest spełnienie słusznych 
żądań z obu stron, a dzieło ugody będzie za
początkowane.

Zadaniem reprezentantów ludu, to jest 
posłów do parlamentu i do Sejmu, jako też 
miarodajnych czynników miejscowych z obu 
stron będzie, żeby dzieło to zapoczątkować i 
przeprowadzić — oni też muszą czuwać nad 
tern, ażeby w przyszłości uchylać wszelkie 
przeciwności i nieporozumienia.

W doprowadzeniu do skutku tego dzieła, 
prasa — jako potęga światowa — będzie 
miała wielkie i ważne zadanie do spełnienia.

Zapomnijmy ujadania i szkalowania z 
obu stron, nauczmy się szanować jeden dru
giego, a ugoda dojdzie tern łatwiej do pożą
danego skutku.

Poręba, dnia 2. kwietnia 1912.
Franciszek Haifar. 



steczkach. Przecięcie z caiej ivronaicmi ws
kazuje mianowicie, że na 100 dzieci zarobku
jących przebywa na wsi 44‘1 proc.,, w mia
steczkach 38‘3 proc., w miastach 22‘3 proc. 
Jeszcze jaskrawiej występują te różnice w 
poszczególnych prowincyach, najjaskrawiej 
w okręgu tryesteńskim (13‘8 proc, w mieście, 
627 na wsi), w Galicyi (14‘8 proc, w mia
stach, 40 proc, w miasteczkach, 39‘9 proc, na 
wsi), i w Styryi (15‘2: 437: 50‘2). Wyjąt
kowo tylko w Salcburgu i Karyntyi, widocz
nie ze specyalnych przyczyn, procentowa 
częstość pracy dzieci w miastach jest bardzo 
znaczna i góruje nad częstością pracy wśród 
dzieci wiejskich. Do pewnego stopnia wyja
śnia tę anomalię okoliczność, że n. p. miesz
kańcy miast Karyntyi przeważnie oddają się 
zajęciom rolniczym.

Łatwo zaś sobie wytłumaczyć, dla czego 
dziatwa wiejska, częściej niż miejska, wcze
śnie już musi oddawać się zarobkowaniu. 
Ludność miast jest przeważnie zasobniejsza, 
składa się w znacznej części z warstw zamoż
nych, które nie potrzebują zaprzęgać dzieci 
do pracy ku przysporzeniu dochodów rodzi
nie. Przytem w miastach mniej nastręcza się 
sposobność do zarobku dla dzieci. Ustawa bo
wiem dopuszcza pracę tę tylko w pewnych 
działach, przeważnie industryi domowej, a 
tych nie uprawia się w mieście. Fabryki

miał pójść na weselne gody. Nigdy, nawet 
między ludźmi, nie pokazywał się w świą
tecznym starym ubiorze, a teraz wziął go do 
pasienia.

Na czystą, lnianą koszulę wciągnął bielut
kie jak mleko nogawice, utkane z owczej weł
ny, ozdobne wyszywaniami, potem obuł nie
używane kopyca i nowutkie kierpce i wdział 
na się dymem przesiąkniętą kamizelę, ró
wnież upiększoną obramowaniami i rzędem 
błyszczących guzików. Wkońcu otoczył się 
szerokim pasem skórzanym, na plecy zarzu
cił guńkę, włożył na głowę czapkę owczarską 
o szerokiej strzesze i zabrał do ręki toporek. 
Wszystkie te części ubrania przechowywał 
wedle dawnego ojców zwyczaju osobno w za
winiątku i zostawiał je sobie na pogrzeb. Ró
wnocześnie ostrzegał gazdów i przykazywał 
im, żeby go w tym stroju, a nie innym, zło
żyli do grobu, gdyby śmierć niespodzianie go 
kiedy zaskoczyła.

— Ale ja nagle nie umrę — kończył za- 
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ślubne i dlatego rzadziej bywają skazane na 
oddanie się pracy zarobkowej.

Do czynników, oddziaływujących na czę
stość pracy dzieci zalicza publikacya w dal
szym ciągu pewne urządzenia szkolne, jak n. 
p. skrócenie czasu przymusowej nauki, mię
dzy innemi w Galicyi i na Bukowinie, a tak
że pewne ulgi w przymusie szkolnym, do
zwalające dziatwie pracować w celach zarob
kowych.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

DO SZAN. ODBIORCÓW „DZIENNIKA 
CIESZ, i „GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO“.

Pomimo kilkukrotnych upomnień tak w 
piśmie, jak niemniej zapomocą osobnych za
wiadomień, jeszcze ciągle pewna część od
biorców nie przesiała nam przedpłaty za 
pierwszy kwartał roku bieżącego! Wszystkim 
tym dłużnikom wysłaliśmy ponowne upom
nienia i prosimy ich o bezzwłoczne nadesła
nie zaległej przedpłaty. Kto jej nam do 8 dni 
nie prześle, temu będziemy niestety zmuszeni 
wstrzymać wysyłkę pisma.

Na żądanie wyślemy czeki celem ułatwie
nia przesłania nam zaległości.

Niech każdy Czytelnik natychmiast speł
ni swój obowiązek!!

owczarz opowiadać ze swojego życia, lecz wo
łał wszystkie tajemnice zabrać ze sobą do 
grobu, gdyż ludzie nie zrozumieliby go ani 
w małej części, o tern wiedział zbyt dobrze. 
I tak nieskłamanej prawdy o swojem życiu 
on jeden tylko na zawsze pozostał świadomy. 

Nie miał zresztą nikogo, któremu czułby 
się blizkim. Wszak wczoraj wieczorem po wy
dojeniu bydła, gdy za przepowiednię o bliz
kim skonie ofuknęła go baczówka, że o śmier
ci nie może przecie być mowy, skoro nawet 
o spowiedź się nie postarał, Ondra odparł spo
kojnie:

— Mnie nie trza księdza, ani pożegnania 
z nikim.

Poczem udał się na legowisko i wstał 
wcześnie rano, żeby ubiedz nadchodzący kres.

Podchodząc teraz powoli pod górę, stanął 
nieruchomo na dłuższy czas i pełną piersią 
pił świeże, ranne powietrze. Czuł się wybor
nie, jakby nowa krew napływała mu w żyły. 
Nagle przypomniał sobie coś... zawrócił do 
koleby i wyszedł po chwili z długą, drewnia
ną fujarą. Była to trąba owczarska. Oczyścił 
ją starannie od kurzu i pajęczyn, a potem 
lekko unosząc instrument w górę, podążył za 
stadem, które tymczasem wybiegło swobod
nie na łysy szczyt góry, odzywając się raz 
po raz żałośnie.

Dzień właśnie wstawał. Zszargane chmu
ry gdzieś się pogubiły, mgła w dół opadła i 
roztoczył się niezmierzony widok na dół i na 
niebo, gdy Ondra stanął na grzebieniu góry. 
Zadyszał się nieco, nim dosięgnął zrębu. Da
leko na wschodzie poza szeroką doliną pię
trzyły się góry, a ponad niemi, ponad mgłą 
w dolinie zakwitała czerwona zorza poranna, 
już nie ta letnia i już nie ta złota. Tęczowe


